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stał Wilsona samego: dziwnym wypadkiem |50r uniwersytetu katolickiego we Fryburgu, o- = pogotowiu dla Europy bolszewizm, dla 


miał on trzech gości, ludzi bardzo interesu- | bsoaie profesor warszawskiej wszechnicy p. | Wschodu propagandę islamizmu. 


jątych: niejakiego p Clemenceau, 
Lloyd Georgea i Sonina 

Nie była to więc Rada Czterech, jeno że 
czterech radców znałazło się razem i wszy- 
scy czterej zdradzali żywą ochotę dowiedze- 
nia się w przyjacielskiej pogadance, co Pa- 
derewski myśli o Gdańska. I wtedy Pade 
rewski zaczął mówić. A oni słuchali. Nietyl- 
ko słuchali: chwilami wywiązywała się po- 
dobno żywa rozmowa ogółma. Co mówił Pa- 
derewski? (Oo oni mu odpowiadali? Tego 
wam powiedzieć nie umiem. Mr. Mackenzie 
nazwał mowę Paderewskiego „zupełnyja 
jego tryumfem*, Oby miał słuszność ł oby 
ten tryumf nie był jedynie teoretycznym. 
Bo ci czterej co słuchali naszego mistrza, 
nie mają sero wrażliwych, a ozaezki mają 
wszyscy czterej bardzo twarde. 

Bądź co bądz w kołach zblżżonych do sfer 
rządowych o pogadance tej rozeszły się po- 
głoski dia nag korzystne. Nie, żeby spiawę 
uważa; można za wygraną zupełnie. Ale 
mówi się już o niej w innym tonie, niż dni 
ostatnich. Nawet ostrożny „Tempe* prze- 
bąkuje eoś o możliwości autonomicznego 
Gdańska w granicach Polski 

Sprawa ta będzie zresztą niebawem przeł- 
miotem obrad Rady Cztorech, przod którą 
Paderewski, tym razom urzędowo, bronić 
jej będzie. Będzie tam też mowa I e Siy 
sku, oo do którsgo nie mam na razie wia- 


CENA Nru 20 hai, — WYDANIE CAŁODZIENNE 60 hal. | 
e . LJ 
(0 tysięty kolorowych na granity Węgier 
PE E 
Wiedeń. Pisma południowo-słowiańskie | Q; ; z z 
donoszą, że koalicya postanowiła położyć Siedmiogród w rękach Rumunów. 
koniec dzikiemu zamieszaniu panującemu na a } 
Węgrzech. W tym celn w eajbliższych| Wiedeń. Z Paryża doncszą: Rząd rumuń- 
dniach ma wkroczyć w granice Węgier kor- | ski zawiadomił oficyalnie o obsadzeniu 
pus kolonialny liczący 60.000 kolorowych | Transsyłwanii przez rur uńskie wojst:», a to 
Ml KA A SĄ ARE 3% ua rodstawie postanowień konferencyi wer- 
eusetz-Ujvidek. Nie ulega wątpliwości, ž 28 i f 
zarządzenia te położą kros rządom rad ro- salskiej, i aby tamtejszą ludność  ochromić 
botniczo-żołńierskich na Węgrzech. |przed uciskiem ze strony Węgrów. 
an- iz EA E EE E a O 
i sięgnął po takich do armii naszej, powsta- 
; pożyczać, to już u zwycięzców i u narodu 
Warszawa. P. A. T. W rozinowie z te- | tak wysoko stojącego pod względem wiedzy 
daktorem „Kuryera Warsz. * zaznaczył ge- militarnej jak Framcya. 
uerał Haller, że jest możliwem, iż pewne » 
części jego armii powrócą do kraju drogą : i io alba 
sgi jeso armi powrócą do kraju drosa | Paderewski w obronie Gdańska. 
i Czesi oświadczyli gotowość, że chątnie| p, T. Żyk-Skarszewski specyalny k 
wojska nasze przepuszczą. Co dotyczy dro- spondent „DI. Kotoa Codziennego" Mż 
gi na Gdańsk. to powrót tą drogą byłby ko- |z Paryża pod datą 19 bm: 
nicczny jedynie w tym wypadku, gdyby eZ A a 
Niemcy nie mogły dać gwarancyi za 0cz- pk e ay pla b całej Ae Be 
pieczny przewóz armii drogą lądową. Co do ect ETA pzy ee z4. 
samego Gdańska oświadczył gen. Halisr, że: teleton ni Nz, borego Wilso- 
sprawa ta nie jest jeszcze rozstrzygniętą. kw" l Ep Sia otóroch 
Na pytanie co dw terminu ukończenia orans- 2 ął przed najwyższą , 
portu wojska odpowiedział generał Ha!ter, 
że jeżeli nie natrafi się na poważne przeszko- 
dy, to w ciągu dwóch miesięcy wszystiłe 
ostdziaiy będą w traju. Następnie na pyta- 
nia co do stosunku armii polskiej we Fran- 
cyi do naczelnego wodza ententy Focha 


odpowiedział gen. Haller, że jak dotychczas t 


podlegał we Francyi generałowi Fochowi, 
jednak że stosunek ten może się zmienić, 
zależnie od przebiegu konferencyi politycz- 
nych. Natomiast armia tu w kraju nie pod- 
lega generałowi Henrysowi, który pracuje 
w innym kierunku i inne ma misye do spel- 
nienia. Stosunek do naczelnika państwa ko- 
memdanta Piłsudskiego określiłem już w 
znanym liście do Sejmu i w liście do naczel- 
nika państwa. Wyszedłem z tego założenia, 


by bronić sprawy Gdańska. Wedle „„Feral- 
da“ wezwano go, by mu oświadczyć, że 
Gdańsk jest dła- Polski stracony. Na to Pa- 
derewski zabrał głos i w przeszło godzinnem 
przemówieniu przedstawił groźnym „czte- 
remik agłą sprawę i odęiósł „zupełny 


ryumf". 
Wiadomość tę wziął „New York Herald“ 
za temat wstępnego artykułu, w którym za 
polskością Gdańska występuje z ogromną 
siłą: „Paderewskiemm oświ wezoraj 
powiada między innemi — że Gdańsk 
ma pozostać własnością "rzarypatora. Polska 
ma być wskrzeszona na papierze, lecz nie w 
rzeczywistości. Jej podział ma być sankcyo- 
nowany przez konferencvę, zebraną, by Tz6- 
komo naprawić ten ohydny akt rozboju“. 
I z ironią piszó: „Polska ma mieć wolny 


domości pomyś!nych do doniesienia. Rzecz 
idzie twardo i upornie, lecz nie stoi bema- 
cziejnio 


Paderewski w Szwajcaryi. 


Warszawa. P. A. T. Sekretar"at prezyden- 
ta ministrów komunikuje: W piątek ubiegły 
prezes ministiów Paderewski wvjechał z Pa- 
ryża specyalnym wagonem prezydenta rze- 
czypospolitej francuskiej, doczepionym do 
pociagu ekspresowogo do Szwajcarył na 
święta. Za pięć dni prezes Paderewski po- 

sei do Parvż 


Polskie ciało dypiomatyczne. 


że skoro Sejm konstytucyjny oddał władzę gej ; 
w jero ręce, to wojsko moje w w kraju mu- | P'ZYSteP że morza, więu ją trzeba pozbawić 
si się podporządkować jego woli. Trzeba |J9) namutainego 
padięć. 0. Paliko moje jest częścią az-|.| — 
wii polskiej. Rozmowa zeszła następnie na A 
sprawę stosunku mecarstw enienty do ar-, wabi ekon + | 

mii polskiej. Pomoc ententy vdaniem peno- | meryki! Tego możemy być pewni“. 

zala Hallera już jest realną. Ze szczogólnem |  Informacyi powyższej nie podał żaden 
nznaniem podniósł gen. Haller sympatye | dziennik wczoraj, a i dzisiejsze o niej mil- 
Francyi dla naszego wojska, która zaopa.- |Czą. Wiadomem wreszcie było, że najwyż- 
trzyla je w cenny materyał techniczny t|5za Rada czterech nie zbierała się na posie- 
wojenny przedstawiający wartość klikuset | dzenie. Ale informacye te ogłosił znany 
nrifłon"w franków. Również tanki są pize |Znakomity dziennikarz amerykański mr. 
widziane w organizacyi i wchodzą w skład | Mackenzie, mający stosunki pierwszorzędne 
każde; dywizyi. Na zapytanie o at'sunek|w decydujących sferach swego rządu. Zasię- 


Paryski korespondent „Czasu“ donosi, iż po 
rozwiązaniu sią Polskiego Komitetu Narodowe- 
go w Paryżu, reprezentantem Polski we Fran- 
cyi ma zostać br. Zamoyski, któremu do boku 
przydany będzie jako doradca p. Pilz. Posel- 
stwo w Londynie ma być ofiarowane hr. Józe- 
fowi Potockienu. 

Hr. Ksawery Ortowski, którego upatrzono Ra 
przedstawiciela państwa polskiego w Argenty- 
nie i przyległych republikach hiszpańskiego ję- 
zyka, może nie przyjmie tego stanowiska. Jest 
on, jak wiadomo, ożeniony x Argentynką i w 
pampasach centralnych posiada wielkie obsza- 
ry ziemł. Otóż sądzi, że ta okoliczność mogłaby 


| krępować jego swobodę działania wobec rządu, 


oficerów i żołnierzy francuskich, którzy |gnąwszy tedy języka, przekonałem się, Ż6 nie mówiąć już o jego naprężonym stosunku 
przybyli do Polski odpowiedział gen. Hal- |ma słuszność i mr. Mackenzie i ci, co twier-! do obecnego ministra spraw zewnętrznych. Hr. 


ler, że są to oficerowie, Którzy należą do |dzą, że narady „czterech“ nie było. Rzecz! 


iego sztabu i podlegają jego rozkazom. Wie- |bowiem tak się miała: 


Orłowski, dyplomata zawodowy i w polityce 
europejskiej dobrze zoryentowany, wolałby po- 


Kowalski Wysunęły go, jako kandydata na to 
stanowisko, jego bliskie stosunki s wybitnymi 
dostojnikami katolickiego kościoła i znajomość 
terenu, na którym będzie zastępował interes 
Pobi 

Wszystkie powyższe nominacye nie zaraz bę- 
dą ogłoszone; przed ich podpisaniem musi p. 
Paderewski znieść się z naczelnikiem państwa. 


Ustępstwa węgierskie webec koalicyi. 


Wiedeń, P. A. T. Wiedeńskie biuro kores- 
pondencyjne donosi isknowo z Budapesztu: 
Komiaams ludowy Bela Khue wysłał do 
ministra spraw zagranicznych Balfoura na- 
stępującą depeszę iskrową: Węgierski rząd 
rad przyjmuje zupełną odpowiedmialność za 
bezpieczeństwe mienia wszystkich obcokra- 
jowców, którym jest dozwolone, pobrać go- 
tówkę i papiery wartościowe, znajdujące się 
w węgierskich bankach. Węgierski rząd rad 
odstąpi od socyalizacyi icznych towa- 
rzystw handlowych t banków i da odmikodo- 


wanie z powodu dotychczasowych wykro- | bo 


czeń od tej zasady. Uvraczam o wydelego- 
wanie komisyś w celu omówienia potrze- 
bnych szczegółów. 


Łstysze a Niemcy. 


Moskwa, P. A. T. Iskrowo stacyi warmzaw- 
skfej. Prezes łotewakiego sowiem Sztu- 
czka odmówił żądaniu niesienia pomocy 
Niemcom w Rydze, wskazując na to, że 


wojska niemieckie używają przeciw woj- | 


skom łotewskim gazów trujących, że samo- 


j 
loty niemieckie miedawno temu pac | 


bombami spokojną ludność Rygi. Sztuczka 
dodał, że w razie powtórzenia się podobnych 
zamachów byłby zmuszony do  represalii 
przeciw Niemcom w Rydze. Układ" z Niom- 
cami będa możliwe tylko wtedw jeżeli usta- 
ną okrucieństwa i jeżeli wojeka niemieckie 
opróżnia Kurfandyę. 


NIEPOKOJE W EGIPCIE. 


Berlin. P. A. T. Dzienniki niemieckie po- 
wtarzają wiadomość podaną przez „\latina“, 
że stan rzeczy w Egipcie zdaje się być nie- 
pokojącym. Wł:dze są bezsilna wobec ruchu 
jaki się tam objawia Nacyonalikci żądają 
wycofanie angielskich urzędników i utwo- 
rzenia samodziełny:o państwa mahometań- 
skiego g kalifom w Kairze na czele. 


Podziemna ahdi niemiecka. 


„Le Matin“ z dnia 13 kwietnia w kore- 
spondencyi z Genowy donosi o gromadzeniu 
przez Niemców najrozmaitszych środków 
wybuchowych, dostosowanych do bieżącej 
chwili, aby siać rozkład wszędzie potrzebny 
im do osiągnięcia własnych celów. Odżyło 
dawne sławne w czasach wojennych „„IAga- 
no“ znane w prasie z fałezowanych tenden- 


Komet 
stowarzyszenia „Union u. Fortschritt z m 
Talaadi Enver Paszą na czolo inaj- 


dują się teraz w Monachium, większosć «o- 
ohodów tego stowarzyszenia przesyła sy do 
Szwajcaryi, gdzie pp. Talaad i Enver © 'a 
usiłują zorganizować partyę socyutisfyczna, 
która miałaby być łącznikiem Þolsvewi ona 
i propagandy islamizmu. Apostołowie te 
mizmu korespondują za  pośrednicty 
Sztokholmu z bolszewikami rosyjskimi 
Dia propagandy służy rozsiewane bezpła- 
tnie w Szwujcaryi berlitskie pisno „Ntug 
Orient*, gdzie się prowadzi bezwzylędną 
kampanię przeciw Anglii i Fraucyi, mającą 
związek z rozruchami w Egipcie, a Dźemaą 
Pasza rozpoczął swą działałność debiuiująca 
na łamach „Nea Orient" pod pseudonimem 
Rastem beja. Należy wątpić w uszeiwość 
rządai Scheidemanna wobec tej iiuhery.li- 
stycznej propagandy. Szwajcarya Ostro Zae 
protestowała przeciw występom gościunwm 
bolszewików na swojem terytoryum, kiórzy 
rzekomo udać się mieli do Holandyi, "ak- 
tem jednak jest, że niemieccy pstroncwie 
lszewizmu produkcyę surogatów swych 
przeznaczonych na eksport przenieśli nu =% 
granicze państwa niemieckiego. Tak «ra 
a na praca pokonanych oreżnie Niu 
oc. 


Kr. 


Gzy podeisza” 


Byłoby chyba rzeczą najzupełniej zbyteczną 
udowadniać, że w rodzinie narodów eurnpoj- 
skich powaloną o ziem hydrę pruską najlnu ze 
niej śledzą dwa szczególnie państwa, które po- 
łączyła nierozerwalnym węzłem sojuszu nie tyl- 


lko datująca się od wieków sympatya, ale na- 


dewszystko wspólny interes, stanowiący dla nich 
kwestyę życia lub śmierci. Te państwa 10 
Francya i Polska. Ich najżywotniejszym zaś bo- 
lączkom na imię — Alzacya i bLotarvrya, 
Gdańsk, Poznań, Śląsk Górny i Prisv polskie. 
Nadeszia wreszcie chwila, kiedy pobity stromo- 
tnie żywioł germański ma się zjawić ua konfe 
rencyi pokojowej po to tylko, aby jako zwycię- 
żony, podpisać traktat pokojowy i jednem po- 
ciągnięciem pióra przekreślić wszystkie krzyw- 
dy, wyrządzone Europie od czusów Gerona aż 
po dzień dzisiejszy. Czy podpiszą? Wiadomo, 
że koalicya już z góry poczyniła odpowiednie 
przygotowania, aby Niemcom pokój podykto- 
wać | wszelki sprzeciw uniemożliwić, niemniej 
jednak opinia francuska, a za nią i polska, ob- 
serwują zuchwałą postawę przeciwnika w obli- 
czu ostatecznego porachunku. 
Paryski „Temps“ z dnia 19 kwietnia zwraca 
na świeże enuncyacye dwu mężów stanu 
republikańskich Niemiec. Prezydent Ebert na 
posiedzeniu przedświątecznem parlamentu zæ- 
znaczył z naciskiem, iż rząd niemiecki, wybra- 
ny z łona narodu, uzna jedynie taki pokój, któ- 
ry wyniknie na podstawie porozumienia, odrzu= 
ci natomiast wszelkie inne próby, wyłzjące na 
pastwę wroga teraźniejszość i przyszłość naro- 
du niemieckiego. Równocześnie hr. Brockdorff- 


dzieni sympatyą dla Polski zaciągnęli się na 


Onegdaj w południe, w hotelu Wagram, 'zostać w służbi» polskiej w Europie, np. jako 


ochotnika do naszej armii na przeciąg sze- | gdzie stanął Paderewski, warczeć jat tele- ' poseł przy dworze hiszpańskim. 


cin miesięcy w myśl specyalnej umowy z fon i nasz premier przez słuchawkę posły- 


P. Sobański, dotychczasowy kierownik przed- 


rządem francuskim. Odczuwamy brak ofi- | szał głos Wilsona, zapraszający go usi!- |stawicielst:'a komitetu paryskiego w Londy- 
¿erów sztabowych z wyższem wykształee- | nie, by go zechciał zaraz odwiedzić. Przy- |nie, zostanie podobno posłem w Brukseli. 


nien — powiedział gen. Haller — jeżelibym bywszy na miejsce, prezes gabinetu nie za- 


Szachy. 
(Dokończenie). 

I odtąd dni płynęły mu szare, lecz pełno 
mości. Wymajął więc mały pokoik w oficy- 
nie, którego taniość i bezwzględna cisza po- 
zostawały w stosunku prostym do niesły- 
“hanej próżmi jego kieszeni, wzbudzającej 
trzykrotne echo, pomijając już niezbity fakt, 


W tym pamiętnym dniu odwrócił Jerzy 
Beyzym jedną kartę żywota. Słusznie mógł 
się spodziewać, że druga, jako ciąg dalszy 
i konsekwencya pierwszej, nie zawiedzie je- 
go nadziei. Przy ogólnym rachunku sumie- 
nia stwierdził rzewną pamięcią, iż opieka 
zmarłego ojca trwa jeszcze. Bo, zdaniem je- 
go, jakikolwiek byłby związek ludzi ze so- 
bą nawzajem, to łączność tych samych lu- 
dzi ze światem mogił jest nakształt złote- 
iż ydealniejszej nie zdołałby sporządzić go ogniwa, zrywanego czasem przez śmier- 
«um Toricelli. Echo to tak było głośne, że telnych, ale nigdy przez wierne istoty z 
po niejakim czasie znalazło znakomity od- tamtej strony: Acherontu. 
dzwięk w ludziach dobrej woli, uczuwają-| Teraz dopiero odetchnął Beyzym pełną 
tych nieposkromioną tęsknotę do zamiany piersią i spojrzał dokoła. Odświeżył dawne 
ranomowanego rozsądku i inteligencyi Bey- stosunki i ponawiązywał nowe. Przy tej 
zyma ną brzęczącą muionę własnej kie- okazyi ujrzał koło siebie mnóstwo istot płei 
szeni, wyrywającą się natarczywie na świa- obojga, szukających tak, jak on, miejsca na 
tło dzienne. Zaczem uciuławszy ciężką pra- świecie. I po raz pierwszy zastanowił się 
cą nieco grosza, zyskał Jerzy naprzód pod- inad tragedyą cichych dygz, które do tej 
stawę bytu maieryalnego, a ną tej podwsli- | walki wystąpiły zbrojne tak samo, jeżeli 
mie począł budować, cegiełkdxma cegiełce, nie lepiej, niż on, lecz złamały się pod obu- 
gwach własnej przyszłości. Nie wdając się chem losu, ponieważ nie znalazły podpory 
w drobiazgowe plany i marzenia, dążył pe- w czysto zewnętrznych kształtach życia. 
wnym krokiem do upragnionej mety. Przy I naprzód zrobiło mu się ich bezmiernie żal. 
każdym obowiązkowym przystanku dla na- A potem obserwował. Aż po długiej obser- 
brania tehu rzucał okiem wstecz, by zlu- wacyi, dyktowanej mu przez naprawdę 
strować przebytą już drogę. I wtedy wi- uczciwe serce, znalazł jedną duszę z tych 
dział rzeczy niema] cudowne. Okazywało wielu, co z wrodzonej delikatności uczuć 
się, fż mocą energicznego impetu przesa- nie potrafią torować sobie drogi łokciami, 
dzat uezwiednie przeszkody, których poko- lecz kryją się w cieniu tak długo, dopóki 
muca nic byłby się zaiste podjął, gdyby mu ich kto nie podniesie, by oddać mu się po- 
dano przewidzieć je naprzód. I znowupłynęły tem całą zakochaną duszą w slowach: 
dni szare, pełne treści, a za nimi długie, żmu- gdzie ty Kajus, tam ja Kaja... 
dne lata, pozostawiające za sobą u schyłku | Była to kobieta o dużych piwnych oczach. 
pogodną czerwień zmojnego, lecz promien- jakby wyrzeźbiona z portretu matki Beyzy- 
nego zachodu. Beyzym dobiegł szczęśliwie ma. I znowu owiało go wspomnienie do- 
do mety. W uroczyście przystrojonej auli u- brych dni, spędzanych w dzieciństwie przy 
niwersyteckiej otrzymał wreszcie promocyę | kominku ojca, a zarazem otwierało się 
na doktora obojga praw. Inim całkiem nowe życie, wslarzeszające za- 


O w owa e 
mierzehłą postać domowego ogniska z tą 


Posłem przy Watykanie ma zostać b. prołe- 


zmianą, że odtąd zamiast ojca zasiądzie 
przy jego boku ta wybrana kobieta o nie- 
zrównanej głębi ciemnych oczu, z których 
AR będzie wiecznie wątek szczęścia ł mił- 
ości. 

Jakoś w tym samym mniej więcej czasie 
poznał Jerzy młodego doktora Take Kalli- 
nescu i zaprzyjaźnił się z nim serdecznie. 
Zbliżyły ich do siebie spokrewnione napo- 
zór natury i nadewszystko ta wspólna im 
obu powaga duszy, wykwiiła na ciernisiej 
drodze walki o byt. Bo i Kallinescu miał 
życie twarde, a do przebijania jego opoki 
używał hartownego oskardu, zwanego po- 
wszechnie żelazną wolą. Nie brakło oznak, 
iż stosunek obu młodzieńców pomimo krót- 
kiej znajomości przekroczył już granicę za- 
żyłej przyjaźni. Oo o tem sądził sam Bey- 
zym, trudno orzec, gdyż od czasu poznania 
przedmiotu swojej miłości zatonął w niej po 
szyję i wszystko inne, a więc i przyjaźń, u- 
ważał za dodatek, potrzebny wprawdzie, lecz 
chwilowo niegodzien głębszej rozwagi. Ba, 
jeżeli wolno użyć wyrażenia sentymental- 
nego, to trudno nie przyznać, że — (dziej 
się wola boża), pan Beyzym oddał się cały 
marzeniom, co w sposób więcej nowożytny 
możnaby określić tak, iż poza istotą, mają- 
cą z nim wkrótce zamienić pierścionek za- 
ręczynowy, nie widział zgoła nie, coby mo- 
gło przedstawiać dla niego jaką taką war- 
tość realną. Według wszelkiego prawdopo- 
d'bieństwa jodnak (proszę o spokój) p. Kal- 
linegcu mie posiadał wybitnych cech praw- 
dziwege przyjaciela w znaczeniu dosł- 
wnem. z innego punktu widzenia: 
wszechwałdny los lubi płatać nawet swoim i 


przed |ulubieńcow figla, które każdy inny ze 


jego podłą igraezką, nie licującą z oharak- 


cyjnych depesz, gdzie zorgamizowali Niem- | Rantzau złożył berlińskiemu korespondentowi 
cy służbę szpiegowską. Niedawno wróciłjz Nowego Jorku następujące oświadczenie: 
do Genewy po nieudałych próbach wznioce* |„Nie mogę uwierzyć, ażeby depesza Havasa 0 
nia we Włoszech strajku generalnego poru- |rogulacyi kwestyi Saary i o wojskowem obsa- 
eznik Scholles. dzeniu Nadrenii była czem innem, jak tylko 

Janusowe oblicze rządu Scheidemanna |próbą, e ile opinia niemiecka może znieść pe- 


E OE | - | <=; 


terem tak poważnego dżentelmena, za ja- |zdrętwiał i przybladł. Niecny zarzut przyja- 
kiego uchodzł owa właśnie Fortuna, noszą. |ciela spadł nań, jak grom z jasnogo nicha. 


ca w naszym bogntym języku miano los 
Alternatywa powyżej zapisana pozwala wy- 
bierać między obu możliwościami dowoli. 
Po wczorajszej wizycie pana Kallinescu 
Beyzym zbudził się nad razem z nieznoś- 
nym bólem głowy. Świat, wychylający z za 
okna na dzień dobry swoją ohydnie łysą 
głową jesienną, zroszoną obficie deszczem 
i błotem, wydał mu się nagłe wstrętny, nie- 
smaczny i niemal podły. Na wschodzie po- 
błyskiwała jeszcze przez chwilę blada ju- 
trzenka znużonym, mętnym blaskiem, lecz 
i ona zagasła niebawem, Nikły, prawie bez- 
barwny pasek świtu walczył długo z roz- 
wieszoną po całym horyzoncie płachtą desz- 
czowej chmury, nasiąkłej auto wilgocią 
I długo bezskutecznie. Wschód robił wraże- 
nie gasnącej, migotliwej gromnicy. Beyzym 


zebrał myśli. Za wszelką cenę chelał z nich | parę 


wykrzesać choćby iskierkę nadziei. Wszak 
wezoraj, późnym wieczorem, właśnie wte- 
dy, gdy pełen otuchy wrócił do siebie po 
zwykłej pogawędce z narzeczoną, rozpły- 
wając się ze szcześcia, spotkało go małe 
intermezzo natury zbyt drażliwej. W pokoju 
zastal przyjaciela z twarzą tak bladą, że 
przypominała raczej grube zaćmienie księ- 
życa, niż twarz ludzką. Kłęby dymu tyto- 
niowego przysłaniały go, jak Pityę opary, 
z tą drobną różnicą, iż mie siedział na trój- 
nogu ani nad przepaścią. Beyzym wyjawił 
przyjacielowi to niezwykłe podobieństwo w 
formie żartu i zagwdnął serdeczniej, co mu 
dolega. Wtedy wybuchnął niespodziewanie 
Kallinescu dżugo tajoną goryczą i brutalnie 
wylał ua nicgo cały potok przykrych słów, 
nie szczędząc wyrzutów, że mu odebrał mi- 
łość - jedynej i najdrodazej istoty. Beyzym 


Nastąpiła ostra wymiana słów, przyczem 
rozjątrzenie panë  Kallinescu doszło do 
suey. Trzasnąwszy drzwiami, wybiegł z 
pokoju, zostawiając Beyzyma w uajwyż- 
szem wzburzeniu. I obo wsystko. Jeżeli są 
na świecie sprawy, godne rozwagi, to z pe- 
wnością nad taką drobnostką wolno była 
Beyzymowi przejść do porządku dziennego. 
Wypadek, jakich wiele zdarza się codzien- 
nie. Czyż on jeden doznał zawodu w przy- 
jażni? Tysiące podobnych przykładów nic- 
gie z sobą życie co krok. Jak często i ilọ 
gwiazd przestaje świecić na niebie, rzocz 
aż nadto wiadoma i zwykła. 

Beyzym umył się, ubrał i zastanowił, co 
ma zrobić z czasem. Kodeks honorowy znał 
bowiem dosyć dobrze. Przerzucił papiery 
i gazety, potem wyszedł na miasto, załatwił 

drobnych sprawunków i wrócił do 
domu. Około południa zjawił się dwaj pa- 
nowie, sekundanci pana Kallineseu. W króte 
kich sowach dak do poznania, iż pan Bey- 
zym przekroczył wczoraj wobec doktora 
Kallinescu wszelką granicę uprzejmości. 
skąd pochodzi, że pam Kaillinegcu żąda od 
doktora Beyzyma satysfakcyi na drodze 
pojedynkowej, jako jodymie racyonalnej i 
ogólnie przyjętej. W relacyi dwu młodych 
panów bezbarwne same w sobie jako takie 
nazwiska pana Beyzyma i doktora Kalti- 
nexu nabierały dobitmego brzmienia i w spo- 
sób tajemniczy wikłały się z pojęciem pra- 
wa honorowego, wywołując w głowie Jerze- 
go kompletny chaos dźwięków. Prócz tnga 
dano do zrozumienia, że pan Kallinescu, 
jako człowiek stateczny, nie pragnie wcale, 
by to małe nieporozumienie z panem Bey- 
zymem zakrawało w ocząch szerokich kół 
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wne żądania. Rlauzuła, dotyczącz zaglybia 
Baary, jest tylko- niezri cznie upozciow.ną 1- 
naksyą. Nie podpiszę nigdy traktatu, który o- 
bejmie te punkty i wiem to również, że choćby 
nawet delegaci zechcieli go podpisać, parla- 
ment miemiecki taki pokój odrzuci”. 

Na takie dictum „Temps“ w artykule wstęp-, 
aym p. t. -Ta campagne du comte Brockdorff- 
Rantzau” siawia słuszne pytanie, diaczego treść 
Wwaktatu pozojewego ma pozostać tajemnicą aż 
do dnia 26 kwietnia, a odpowiedź brzmi: rze- 
komo dlatego, ażeby rząd niemiecki nie móg 
zorganizować zwykłej w takich wypadkach 
kampanii protestów. Jednakowoż; zdaniem au- 
toru, ostrożność zbyteczna i, co więcej, szkodkł- 
wa: Niemey howiem wywołają u siebia i bez 
tego świcie obumenie pod najmniejszym pozo- 
rem, fruncuska zaś opinia pupliczna, niepeuezo- 
na należycie, nie będzie mogła dać rządowi ta- 
go poparcia. jakiego wymaca chwila, 

— Nie wystarcza bowiem — ciągnie autor 
dalej — wzfuszyć ramionami i odpowiedzieć, 
że protesty Niemiec są czczemi słowami W 
Nicmezorh bowiem hasło nie jest nigdy czczem 
słowem. Szczególnie w Niemczech półnoenych, 
o silnym podkładzie słowiańskim, ludzie ule- 
gają suggestyi niezmiernie łatwo. Wszak dali 
oni wimówić w siebie. jak w żyda chorobę, nie- 
odwołalną konieczność wojny w r. 1914. Rozle- 
m3 się zs'em i teraz protesty. W ten sposób 
Niemcy zbiorą owoce z pestawienia awej spra- 
wy na forum Świata, my zaś poniesiemy ciężką 
stente z powodu tajemnicy. 

Hr. Brocdorff-Rantzau nie chce podpiaać tra 
tatu. Lecz zastanówmy się. kogo on Wraz z 
noraocnikami rządu przedstawia. Dnia. 2 kwie- 
tnia żywioły pokojowe, umiarkowane i przeci- 
wne aneksyi zebrały się w liczbie około tysiąca 
osób w parlamencie berlińskin, oświadczając 
zgodnie: „Z wielkim żalem stwierdzamy, łe w 
łonie niemieckiej delegacyi pokojowej niema 
ani jednego paeyfisty z wyjątkiem profesora 
Schiickinga. Zgromadzenie podnosi jednogłośny 
protest przeciwko składowi delegacyi*. Dlacze- 


Gd zapiarenia wielkich kosztów wojny. Dr. zabity, dzięki jedynie temu, że pocisk padł w |nieprzebierającego w środkach wro 
p d R h z p ga, ode- 
iwaner wmawia, usilnie wmawia tendemcyę | klatkę schodową, którą zupełnie umiszczył |tchnie swobodniej, wolna od gradu granatów i 


'Austryi do połączema się z Niemesmi, gdy 


w rzeczywistości tylko misznaczny odłam | pocimku 
„intelizentów i polityków 


„gnie tego raląszenia. 


socyalnych pra- pokoju na łóżko śpiącej lokakurki p. Karoliny 


Dr. itennee' człowiek wymowny, © wy-jOdłamki pocisku bowiem metrzymały się właś- 
giądzie i prętensyi prawdziwego prezyden j nte na drzwiach, pod któremi były śpiące ko- 


Drzwi pokojowe zać x sieni podcsag wybuchu jszrapmeli, odwiedzin lotników ukraińskich, wy- 
z zawias wyrwane, które upadły do |syłających mordercze prezenta. 

Pamiętne w bistoryi Lwowa ostatnie święto 
Wielkanocne, stanie się dniem wyzwolenia, 
dniem kary dla ciemiężcy, który siał mordy 
wśród niewinnej cywilnej ludności, nie szczę- 
,dził ni starców, ni dzieci aby przez męczeń- 
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REZYDENCYA LIGI NARODÓW. Liga Na- 
rodów obrała na swą stolicę wspaniałe brzegi 
Jeziora Genewskiego. Przewidywane są tam, 
olbrzymie roboty budowlane. Na obsługę palmi 
cu Ligi Narodów, gdzie odbywać się będą obra- 
dy trybunału, rozpatrującego wynikłe kwest 
spome, wybudowaną będzie wielka stacya a-. 
wiatyczna i hydroawiatyczna, a każdy z naro- 
dów posiadać będzie oddzielny swój pawilon, 


via republiki, po krótkiem przywitaniu kore- |biety. Urządzenie jednak mieszkania jest zupeł- 


oraz własne archiwa. 


,. stępująwych łowach: „Pragnie pan dowie- 


k- otaa południowego Tyrolu. 


spondentz „le Matin“, gwrócił się doń w na- |nie zniszczone. Obecnie lokatorzy tej kamieni- stwo stolicy kresowej, uczynić z niej potężną 
ujas 3 ; cy na I. piętrze dostają się do miesakań po dra- warownię polskości, chlubę, jaką się okrył | Powstanie tu zarazem Uniwersytet międzyna- 
drieć sig ewy obeeny rząd. Austryi popiera binio. p . Lwów w bistoryi wojny. Wszelkie wysiłki nasze lrodowy, który będzie niejako szkołą dypioma- 
otaczający nas zewsząd boiszewizm? Otóż W innem miejscu od pocisku powstał bardzo skierowane powinny być ku kresowej stolicy, |tyczną i dziennikarską. Postanowioną jest tak. 
'zanadtośmy walczyli o zapewnienie tryum- niebezpieczny pożar, który na szczęście po 3- | której świetność i rozwój, będzie długiem wdzię- ¿że budowa stacyi telegrafu bez sól która 
fu demokracyi, by ją w ten sposób kompro- godzmnej pracy ugasila straż pożarna. Dwa po- czności, spłacanym przez całą Polskę dla mę- |ma być największą na całym świecie j 
,mitować. Trzydzieści Iat ciężkich wysiłków ciski padły też do jednego z kościołów, wyrzą- ; czeńskiego grodu. ARESZTOWAN:E CUKIERN+ Sed W ZN 
doprowadziły nas do ogólnego głosowania. |łzając bardzo małą szkodę. Jeden pocisk w nie-; NASZA DZIELNA „STRAŻ OBYWATEL-j|wego Sącza donoszą: Wielką e ior, w Pa 
'Najczyuniejsi i najdzielniejsi ludzie naszych dzielę w południe uszkodził część dachu jednej i SKA“, Minęły ciężkie zimowe miesiące twar- |iało w naszem mieście aresztowa ię w Wici. 
„klas robolniczych zabrały się do pracy pań- |7 kaplie tutejszych. Reszta pocisków wyrządzi- | dej służby bezpieczeństwa, jakie spełniała wy- | Sobotę paru tutejszych cukierników i i. 
stwowej, z pożytkiem i chwałą dla naszej ła szkody, jednak mniejsze. | trwale głęboko patryotycznym duchem ożywio-;nie ich do więzienia. Powody aresztowania 
demokracyi. Zapewne, pod wpływem Rosyi, Ofiar w ludziach jest „wiele. I tak: W sobotę na „Straż obywatelska". Obecnie szeregi jej į trzymane sa, jeszezo przez w” Rye w de 
Węgier i Niemiec moglibyśmy mieć zwolan- |T2n0 w drzwiach trafiki przy jednej z najlud- | sprawne poza innymi obowiązkami, związanemi , SENSACYJNY CHRZEST Pod kie Gin 
ników rad robotniczych. Niema najmniej- niejszych ulic zostały zabite odłamkami poci-;z służbą, podjęły walkę z.lichwą. Już we wielu donoszą żargonowe Rzienniki warszawskie że 
szego nisbezpieczcństwa anarchii bolszewi- |sku: Olga Schefferówna, licząca 36 lat i Wil- aferach lichwiarskieh, w odkryciu paskarskich jeden z najwybitniejszych kierowników. P. P. S. 
tkiej. Tylko całkowita katastrofa ekons- helmma Mayerówna, licząca 30 lat. Zabiiym z0-,nor, w tropieniu tej ohydnej zbrodni, skiero- zasymilowany żyd, przyjął w tych Rh 
miT uh oż8 R oRZEWIz MW. stał też w tym dniu rano dr. S. Acker, lekarz wanej przeciw całości państwa, współdziałały , chrzest. n 
Zdaniem pe z ajj a elad. hrak we- | SASY chorych, który szedł do chorego i w dro- ; ochoczo oddziały naszej „Straży obywatelskiej".' ZAMKNIĘCIE SZKOŁY WAWELBERGA. 
ofi. umiemożliwiajicy u: fabr; k, | 17e został ugodzony śmiertełnie pociskiem U- Nową rczydencyą Komitetu dla zwalczania Dzienniki warszawskie doneszą: Szkoła mecha- 
|ezaz. upokorzenfe_Austryi mogą wywołać tracającym mu obie nogi. Zmarł też z „odnie- | lichwy będzie pałac Larysza, gdzie przy biu- niczno-techniezna H. Wawelberga i S. Rotwana, 
| bolszewizm. Prezydent jest zwolennikiem |Sionvch ran Celion Mohr dentysta, Zabity z0-jrach Komitetu znajdą pomieszczenie także jedyna w kraju tego typu, ma przestać istnieć 
przyłącaenia. do niemieckiej Aastryi, nie- stał w mieszkaniu w śródmieściu syn kupca współpracujące z nim oddziały „Straży obywa- ponieważ pertraktacye rodzin zmarłych założy- 
|raieckich prowincyi Ozech, Kraju Sudetów, i 


enie 


18-letni 8. K a-uff i jego 18-letnia siostra. Ma- |telskiej", co wielce przyczyni się dla sprawno- cieli z minist. w igij i i i 
rya Makarek, raniona pociskiem w mieszka- |ści w tropieniu zbrodni, zaś ań BLA publicznego w EJ Bak m 
ję [nia zmarła w szpitala na Politechnice. Flżbie- | wyzyskiwanej ludności ułatwi wnoszenie skarg. nia doprowadziły do porozumienia 
ta Kop ersy nek, licząca 56 lat, z Winnik, Spodziewać się należy, że już niebawem skończy, SPALENIE SIĘ DOBYTKU POSŁA MAJA 
raniona w piersi i bok zmarła w szpitalu po- |się bezkarność zasądzonych paskarzy, Sąd naj-! „Gazeta Lubelska“ donosi. że we wsi Podole 
wszechnym. Jan Ząbek, został zabity grana- wyższy mumi niebawem rozpocząć urzędowanie, w powiecie lubelskim spalił się dom mieszkal- 
in wraz £ 6-letnią córeczką w swej chacie w |a y. "u sprawie, Jala sio dowiadujemy, udaje ny i budynki gospodarcze posła Andrzeja Ma- 
owies, s 3 siọ do Warszawy zasłużony pogromca ar- ja, wicemarszałka Sejmu. i ię : e 
Ciężko rammi są: Troje dzieci kupca Kauffa, |stwa p. mecenas dr. Skąpski. Na wzór ma- | kilkadziesiąt kóp E ae e ieta. 
Temacy Raps jubiler, Antoni Turczynowski 14 | opolskich komitetów powstać mają komitety | pas innego zboża w Manii a stkie narzę- 
letni uczeń, Grzegorz Skrypka dozorca kamie- |śląskie, których organizacyę zarządzić ma Cie- dzia rolnicze i trzoda chlewna. Požar Tawhi 
nicy, Katarzyna Kowałska, Dorka Kaczyńska | szyńska Rada Ludowa. Z dniem każdym roz- prawdopodobnie — jak przypuszcza „Gazeta 
z Zielowa, Marya Sach, Marya Wilk słdżąca, |szerza się teren walki z lichwą, której zwycię- Lubelska" — przez podpalenie przez nieprzyji- 


| Francuski korespondent zwraca uwagę, 
| terytoryum wyżej wymienionych prowincył 
zajmuje trzy razy większą przestrzeń od Al- 
zacyi i Lotaryngii. Na to prezydent odrzekł: 
| „Naród nasz tworzył szczęśliwą rodzinę 
iz 10,000.000 Niemców złężoną; będziemy 
‘teraz biednym i małym narodem (ein armes. 
kiemes Volk) zamierzamy brać przykład 
ız Framcyi. 
| Korespondent „Matin'a* uznał to zesta- 


go zatem sprzymierzeni, zapraszając delegatów wiemie słusznie za niefortunae. Prezydent 
niemieckich do Wersalu, mają oczy i uszy twierdzi, że „należy oddać Austryi choć mi- 
zamkniete na tę oczywistą prawdę, że wysłan- nimum honoru na wego”. Pokój w 
ników swoich nie uznają masy. żądne wyłącznie takich warunkach, jak go nio- 
pokoju i niczego więcaj? 

Przy podpisywaniu pokoju preliminarnego wr. zostanie nigdy  podpisznym 
1871 kanclerz młodego cesarstwa niemiecki „przez Austryę, a następstwem tego 
mię był samotny; podpisy swoje położyli także będzie rząd bolszewicki. Wiedeń 
przedstawiciele Bawaryi, Wirtembergii i Bade- to nie Berlin. — Mieliśmy Zawsz8 żywe sym- 
nu, jako trzech państw, które razem z Prusami rątye dla Francyi. Ruch zmierzający do po- 


Miehał Zatorski, Weronika Pencak, Grzegorz 
Bourdun z Obroszyna, Jan i Rozalia Szpi z Za- 
brzy, Zofia Marszałek zarobnica w Sichowie, 
Anna Ząbek ze Sichowa, Stefania i Eugenia 


jktóre dzienniki ogłaszają, Ni | Gnidówny, Irena Sommerstein, Marya Stugert 


bona, Anna Bojczun kucharka, Ozyasz Nick li- 
czący 3 lata, syn kupea, dwie służące i jakiś 
mężczyzna niewiadomego nazwiska. 

Lists obejmuje tylko te osoby, które odwie- 
zione de szpitałów; bardzo zaś wiele osób leczy 


brały udział w wojnie i uważały się odtąd za | jączania Austryi z Niemcami rozpoczął Się | się w domu prywatnie. 


część integralną. cesarstwa niemieckiego. Mniej, W Pradze, a zaailą sie w Wersalu. Połącze- 
niż w pięć miesięcy po Sadowie, a w sześć mie- ią z Niemcami pragnie <ały proletaryat, 
sięcy po Sedamie, wszechpotężne Prusy były ekłopi, burżuazya i sfery urzędnicza, Przeci- 
zmuszone pozostawić państwom południawym wnikami tego kierunku są tylko zamożne 
swobodę indywidualną. Przyszłość zastrzeżona. | sfery mieszezańskie, arystokracya i ducle 
Teraz zaś — cóż widzimy? | wieństwo. Kr. 
Oto hr. Brockdorff-Ranizau, dyplomata pra | 
ski, oówiadcza na własmą odpowiedzialność, że; 


~ 


eałe Niemcy me podpiegą pokoja. A dzieje się, 
to teraz, kiedy Prusy zwaliły na barki Niemiec , 
niesłychana klęskę, w chwili, gdy Zgromadzenie 


Narodowe lest zmuszone obradować pess tery- 


Krwawa 


Foranna“ donosi: 


we Lyscię, | 
; | nage a ofiarnego wysiłku nie odrodzi. się 
pozpalita, nie sabozpieezą się jej granica. Oto |kiika drobajeii sprze 


Odezwa W tfiawie ponietania Shark naród 


Główny Komitet Krajowy popierania poty; 
czek państwowych i skarbu narodowego ogła- 
Sza NAS j odeawę: 

Wielka chwila dziejowa, jaką przeżywa pań- 
sbwo nasze, wzywa wszysikich Polaków 
pracy nad odrodzaniem Ojozyzny. Bez 


stwo położy kres szerzącej się nędzy. 
GOŚCIE ZAGRANICZNI W KRAKOWIE. 


otół politycznych posła Maja. 
BANKNOTY CIESZYŃSKIE. ..Dziennik Cie- 


Bawi w naszem mieście podpułkownik sztabu pmyński* donosi: Aby zapobiedz brakowi dro-. 


generalnego amerykańskiego Karol Haynes 
Masoni orm kap. Tapin, którzy przybyli 
a stąd u- 


Solcezaka z dwoma towarzy- | 
szami, jako delegatów amerykańskiego Czarw. | 
Krzyła. W Krakowie delega mieli misyę dol 
proł. Ciechanowskiego. | 

NA JUTRZEJSZEM POSIEDZENIU RADY | 
M. n” lzy innemi będą wnioski odnośnej Sekcyi i 
w sprawie brakowania ulicy Podwale, Straszew- 
skiego i uł. Rakowickiej aż do cmentarza. Wnio- 
te są zwiąwane z kwestyą bezrobocia. Nasżę. | 
przedstawione wnioski w sprawie re- 
galacyi kilku ulic i placów; w dalszym ciągu 
przedmiotem obrad będzie przyjęsie regułzaninu 
wiejskiej komdryi teatralnej, wreszcie sprawa | 
ustawy o stróżach domowych w Krakowie, 
akis edi 


|= 


oras | 


bnej monety, wydała gmina m. Cier yna za 
zezwoleniem Rady narodowej własne banknoty 
koronowe na pół miliona koron. dla użytku 
w lokalnym obrocie. 

WYWŁASZCZENIE PAŁACÓW I MIE- 
SZKAŃ ZBYTKOWNYCH. Z Wiednia donoszą: 
Na ostatniem posiedzeniu Rady gabinetowej 
przedstawiono projekt ustawy o wywłaszczeniu 
mieszkań zbytkownych, pałaców 1 zamków, na- 
leżących do osób prywatnych. Zamki te i pała- 
ce mają być użyte na cele ogólne, a mianowi- 
ee dla inwalidów, chorych, oraz na zakłady 
dla młodzieży, 

ESPERANTO W SZKOLE. Salcburskie zgro- 


| madzenie narodowe postanowiło, aby w Sale- 


w szkołach Indowych uczono języka 
to, który w przyszłym związku maro- 
dów me rzekomo odgrywać wielką rolę. 

LINKA KIJÓW—WOLOCZYSKA W RĘ- 
BOLSZEWIKÓW. Od osoby, przybyłej 


W Wielką Sobażę I przez.świę.a art, icrya = 


toryam Prus kiedy jeden z rządów bawszskich krajńska „w dalszym. ciągu z przerwami = WYKRYCIE NOWEJ AREWY PASRAR- 


cami zo wazystkich stron wrogami, suusseni z Ukrainy, dowiadnją się drienmiki warszawskie, 


. a 4 3 : . s 


wojsk pruskich dła odzyskania Monachiam! tyjeryj zwiastował wozesnym rankiem, bo-o 4|żdą piędź ziemi naszej. Nie zwyciężymy bas|ns postermku w ulicy Krakowsliiej, spostrzegł |w rękach bolszewików. Bolszowi 
Powiedzmy sobie szczerze: żadne z państw da- godz, Wielką Niedzielę zupełnie odmienną ©d | wielkiej i należycie zaopatrzonej armii. | w niedziolęą ze zdziwieniem, ża miano tak wiel- fa zbrodni t EA aa E aa 


śmiercią Chrystus, ale pod 
—— zwierzęcych instynktów, jakimi tehną do Pola- 

jków ot szeregu lat nasi ` „bracia Ukraińcy", 
Nawa Austr ta. ja przygotowywali systematycznia grunt 
w ciemnych masach swego narodu. 

„Le Matin“ z dnia 18 kwietnia Pociski astyłeryi ukraińskiej różnego rodzaju 
podaje interwiaw swego wiedeńskie. i wielkości padały więc na przedmieścia i śród- 
io korespondenta z dr. Rennerem, je, osyniąe wielkie szkody w budynkach 
prezydentem republiki nowej Au- prywatnych i urządzeniach mieszkań. Jeden n. 
stryi. |p- pocisk w niedzielę o godz. 8 rano padł na 

Treścią rozmowy było przekonanie lso- dach jednopiętrowej kamienicy. Od dachu. aż 
respondenta frameuskiego, że widmo bolee- prawie po piwnicę mur tej kamienicy formalnie 
wizmu jest jedynym środkiem ochronnym, został przepołowiony otworem, wybitym przez 
jaki pozostaje Austryi, Niemoom i Węgrom pocisk. W kamienicy na szczęście nikt nie zosta 
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na prostą burdę studeneką, niegodną ludzi gaz. Beyzym wszedł do ski bocznej. Po 
na stanowisku, zaczem oni, dwaj młodzi pe- chwiki przybył wielkim krokiem i doktor 
mowie, zapydują uprzejmie pana Beyzyma, Kalłinescu z maską obojętności na: twaszy. 
czy nie zechce posłuchać ich opinii w kwe- Podali sobie ręce i rozpoczęli grę w szachy. 
Btyi czysto formalnej. Niezaprzeczenie zz Partya obiecywała wiele  sajmujących 
n' jprostszą, a najmniej głośmą formę uzna- | wrażeń. Już po pierwszych posunięciach 
ho powszechnie pojedynek amerykański. wywiązała się sytmcya niezwykle skompli- 
Jeżeli zatem nie sprawi to pam Beyrymo- |kowana, wymagająca miepośledniej mutko- 
wi różnicy, to doktor Kańlinescu zaprasza ńci i wielkiej przytomności umysłu. Pakty- 
go dzisiaj o godzinie dziesiątej wiecnorem |czne manewry przeciwników osiągały -zytb- 
na partye szachów do klubu. Tutaj spojrze- kość błyskawicy. Krzyżowenń: drogami dą- 
E obaj panowie na Beyzyma w sposób zna- żyły ka sobię pionki, ze pioukami wieże i 
czący. Zrozumiał doskonale. Zatem dzisiaj |łaafry, a dzielne kiólowe, wsparte o wierne 


o godzinie dziesiątej wieczorem. Dwaj mlo- 
dzi panowie wyszli najzupełniej sadowełe- 
ni, wywiązawszy się tak świetnie z powie- 
rmonej sobie misyi. 

Beyzym odetchnąl. Nie przejęło go całe | 
zajście tak, jakby należało. Czuł tylko nie-: 


wjpowiedziany ucisk pod czaszką i fatalny | 


ból głowy. Bez zwłoki przystąpił do zwy- 
kłego zajęcia. Po pewnym czasie ból nawe* 
ustał i Beyzym stwierdził, że wszystko w 
porządku. Dokładał wszystkich sił, by nie 
myśleć o tem, co zaszło i co go czeka. Dzień; 


upłynął niepostrzeżenie. Wieczorem 0 go- jgłym a nieuchronnym 


dzinie trzy na dziesiątą Beyzym przebrał 
się i poszedł do klubu. Sala główna jaśniała 
od rzęsistego oświetlenia. Przy zielonyen 
stelikach siedzieli przeważnie starzy radcy 
lub emeryci i grali w karty. Właściciele ły- 
sych czaszek (— a takich było najwięcej —) 
służyli chlubnie społeczeństwu świecącymi 
szczytami swoich głów w charakterze pro- 
miennych zwierciadeł. Inna grupa mężczyzn, 
chdarzona już zwykle mniej lob więcej bnj 
rym porostem na ciemieniu, czytała z zaję- | 
cam gazety przy długim stole, biegnącym 
wzdłuż sai W powietrzu bujała nisod:o- 
wia, gęsta mgła dymu z papierosów i cy 
"Nakladom Wrdawsietwa „Ginu Narsdu= 


r 


koniki, wyjeżdżały z za falangi rycerskiej 
niespodziowanie i nagie, jak deze ex machi- 
na, ażeby w krytycznej chwili przysłonić 
odwrót wojsk i wydobyć z matni bezbron- 
nego króla; raz, by zmiegnać nieuchronną 
już napozór kięskę dmagi ras, by przejść 
dó zaczepki i naksztalt gromm gmatwać na- 
grzenian i rozjaśniać położenie na eałym 
pireu boju. Gra przybierała wszelkie cechy 


istotnej walki na szpady. Dziehrych szer: | 5: 


mierzy okoliło mrono głów ciekawych. Już, 
już ma uderzyć Beyzym na przeciwnika i na- 
eiosem planu naprzód 
mistemie ułożonego zadać mu Śmiertelna 
pcłmięcie prosto w seree. Lecz rywal uchy- 
Et się zgrabnym, mistrzowskim ruehem, wy- 
trącając równocześnie z fmezyą fłoreś z rę- 
ki wroga. Zanim kto mógł ocenić całą gro- 
zę sytuacyi bez wyjścia, Kallineseu syknał 
jakimś nięswoim, stłrmionym głosem, w 
którym brzmiały kolejno pomieszane dźwię- 
ki szalonego trynmfu, syk węża a zarazem 
niepojęty wstyd ciemięzcy: szach. mat. 


cej nie wrócić. 


Sp. z egraniczoną odpowiedzialneścią =- 


to ostoja nasza, to 
spełnienie naszych ideałów. Wielka armia, to 
przyszłość i potęga Polski, Aby ją stworzyć 
i utrzymać, raąd nasz potrzebuje wielkich sa- 
sobów materyalnych. Tych zasobów dostar- 
czyć ma winno społeczeństwo. Nie jest godzien 
nosić miana syna Ojczyzny ten, kto skąpi swe- 
go grosza skarbowi państwa. Przejdziemy w 
niesławie do potomności, jeśli, w tej wielkiej 
chwili nie spełnimy swych obowiązków waglę- 
dem własnego państwa. 

W giębokiem przeświadczeniu, że działanie 
obywatelskie jest tu konieczne i że społeczeń- 
stwo pospiessy s pom materyadną, skarbowi 
Rzeczypospolitej, powstał w Warszawie, w pe- 
rozumienin a ministrem skarbu Główny Komi- 
tet Krajowy, którego zadaniem będzie popiera- 
nie pożyczki państwowej i skarbu narodowego, 
jak również praca nad uświadomieniem szero- 
kich mas co do obowiązków względem skarbu 
i państwa. Zanim powstaną we wezystkich zie- 
miach 1 miastach Polski, Komitety okręgowe i 
Komisye miejscowe, zwracamy się z gorącym 
wezwaniem do wszystkich obywateli Rzeczy- 
pospolitej o poparcie naszych wmwiłowań. Niech 
każdy Polak uświadomi gobie ważność chwili 
dziejowej i odpowiedzialność przed przyszłemi 
pokoleniami. Niech kraj cały obejmie pragnie- 
nie zasilenia skarbu państwa i nabywania po- 
życzki państwowej. Wzywamy wszystkich do 
współdziałania, 

Ks. biskup Gal, Henryk Borylski, Leonard Bo- 
biński, Zygmunt Brudziński, Tadeusz Brzozowski, 
Witołd Dustyński, Antoni Gintowt, Józef Giębocht, 
kr. Zdsłsław Grocholski, Julian Henneberg, Alfred 
Jankowski, Wacław Janasz, Henryk Kaden Wto- 
dzimierz Karski, Franciszek Karpiński, Maryan 
Kiniarski, Władysiaw Kiślański, Antoni Kostanc- 
chł, bar. Leopold Kronenberg, Stefan Krzywo- 
szeweki, Stanisław Libicki, Stanisiaw ks. Lubomir- 
sid, Artoni Łaniewski, Józef Natanson. Andrzej 
Maj, August Poplawski, M onstanty P TP wi 
Jan Rudnicki, Stanislaw Staniszewski. uns Gui 
mała - Stedlecki, Błażej Stolarski, Eustachy Korwin 
zymański, Józef Tergowaki, Zygmunt Wasiużyń- 
ski, Edward Woyniłowica. 


KRONIKA. 


ZWIASTUNY ODZYSKANIA KRESÓW. 
Znaczną ulgę przyniosły nam wiadomości o 
zwycięstwach pod Lwowem i zdobyciu Wilna, 
jak niemniej jaśniejsze cokolwiek kontury sy- 
tuzcyi, zakreśłającej się w obradach kongreso- 
wych, pe przyjeździe do Paryża premiera Pade- 


ry 


"zewskiego. Ufność wzniecił przypływ długo o- 


EUGENIUSZ KORECKI. |utamie 
Redaktor odpowiedzialny i naczelny Romam Woyczyůski — Drukarnia „Ułowa Narodu” w Krakowie pod zarzątem R. Ferka, 


kiego święta znoszą robotnicy jakioń ogromne 
paki a wozu do sklepu niejakiego Spiry. Ady 
do woma i zapytał, co znajduje stę w 
zaproponował mu dozorujący trans- 
się później okazało dr. Dunkel- 
sig stazotąd oddalił, a za to do- 
Uczażwy policyant nie dał sią je- 
przekupić lecz kazał furmanowi jechać 
z pakami na policyę, dokąd także musiał się 
udać i dr. Dunkelblam. Tam wyszło na jaw, 
że w pakach znajduje się skóra, wysłana z pol 
skiego konsulatu w Wiedniu do Urzędu gospo- 
darczego w Krakowie. Fskortujący fednak 
przesyłkę porucznik Stokłosa, funkcyonaryusz 
wspomnianego konsulatu, odstawił bez skrupu- 
łów towar — zamiast Urzędowi gospodarcze- 
mu — kupcom: Spirze oraz Izaakowi i Mojże- 
szowi Fialom, w Podgórzu. A stało się to już 
po ru tmaci! Naturalnie Stokłosa usiłuje przy- 
najmniej część winy zwalić na dra D-mkalbłu- 
ma, twierdząc, że on go namówił do tego kro- 
ku za wysokie honoraryum; zaś dr. Dunkel- 
blum nirzymuje, że p. Stokłosa jest lego... 
wapólniikiena. a 

Nadomiar złego p Stokłosa wywozń z Kra- 
kowa w pakach ze skór smalec amerykański, 
przeznaczony dla konsulatu polskiego wj 
Wiedniu, a w rzaczowistości puszczamy znowu 
przez niego na pasek. 

Z PROJEK=-"'"" REFORMY AGRARNEJ. 
Jak wiadomo =. Federowicz zgłosił w Sej- 
mie wniosek, (dr /czący prawa nabywania 
przez większe “uire konsunmeyjne znaczniej- 
szych obszary veni w stosunku do ilości mie- 
szkańców dls wyżywienia ludności.  Wniwsek 
ten spotkał się z uznaniem w zarządach na- 
szych miast, skąd nadchodzą liczne z tego po- 
wodu telegramy do prez. Federowicza. W inte- 
rosie miast, iako wspomnianych centrów kon- 
snmcyjnych leży, bysw formie rezolncyi w tym 
Kierunku zapaść mającvck. czynniki te odnosi- 
„ły sią telegraficznie do sejmowej kemisyi 2- 
|grarnej z zos.rzeżeniem prawa wykupu przez 
zarządy iuiejskie. 

ZASP.KI WOJSKOWE. Na podstawie upo- 
ważnienia ministerstwa skarbu wydał jen. del. 
Dr Gałecki następujące zarządzenie w sprawie 
zapomóg dla rodzin żywicieli służących w woj- 
'sku. Za czas ubiegły po dzień 1 listopada 1918 
| zasiłki nie będą wypłacane. Od 1 listopada bę- 
dą wypłacane tylko tym osobom, których ży- 
wiciele służą w armii polskiej, dalej rodzinom 
byłych żołnierzy austryackich, którzy z powo- 
dów od siebie niezależnych do domu nie po- 
wrócili (jetców wojennych, o ile mie jest udo- 


-a aM e 


SIW a r fezektwanych wojsk Hallera, kadr armii poł-| wodnione, że służą we wrogiej ram armii), wre- 
gy: wstał, zatoczył się, jak pijany ilskiej, która wzrastać musi w miarę potrzeb, ja- |szcłe otrzymają zapemogi rodziny inwalidów, 
lękhwiejnym Krokiem wyszedł z sali, by wię- | kich wymagać będzie bezpieczeństwo naszych | rodziny byłych żołnierzy austryzckich, poło.) Dna 20 


mordy ziemian polskich. — Chłopi powstają 
przeciw bolszewikom. Tworzą się bandy party- 
zanckie, które niszczą tor, — Polakami w Ki- 
jowie opiekuje się konsulat holenderski, który 
wydał im twiadeetwa jako poddanym państwa 
polskiego. 

ŚLUB. W drugie święto Wiełkiejnocy pobło- 
gosławił w katedrze na Wawelu Ks. Sznajdro- 


wiez związek małżeński dr. Andrzeja Otesia 1 
Heleny z Zapałowiczów. 


Zawiadomienia I komunikaty. 


Dr Juliusz Nawotny, Lwów, 3-go ja 17. 
POSIEDZENIE OBSZERNEGO  KOMITĘTU 
3G0 MAJA odbedzie się w sobotę 23 b. m. o go- 


dzinie 6 wieczorem w lokalu zarzadu głównego 
T.B. L., ul. św. Anny 5, II p. 

WYKŁADY RECYTACYJNE pp. Irony Solskiej 
i Zygmunta Nowakowskiego zakończy wykład, 
poświęcony twórczości Juliana Tuwima i odbędzie 
się w „Kollegium wykładów naukowych* 25 b. m. 
o godz. 5 po południu. -- Bilety do nabycia od 
poniedziałku 20 b. m. codziennie. od godz. 6-—8 
wiecz. w kancełary! ."allerinm". 

TOW. OPIEKI NAD OFIARAMI WOJEN KRE- 
SOWYCH przyjmuje dary dla jeńców i internowa» 
ew do Galicyi wsciodniej od 24 do 28 b. m. w 
biurze Towarzystwa w starostwie od godz. 9 da 


12. Wobec ogromnej nędzy, panującej między in- 
ternowanymi i jeńcami z tamtej strony frontu, To- 
warzystwo zwraca się z ponnweną waracą prośbą 
do całego społczeńsinu o uuuki pieniężne, ży- 
wność, uusież i obuwie. Wysyłka nastąpi z koń: 
cem b. m., jak również wysłana będzie korespon- 
dencya. 
NEKROLOGIA. 


+8. p. Stanisław Kułakowskąę 
zmarły 7 b. m., urodził się w Chorościu, w po. 
wiecie brzeżańskim, w r. 1849. Szkołę politech- 
niczną ukończył w Wiedniu, poczem do roku 
1875 pracował przy budowie kolei w Styryi 
i Karyntyi, przez dwa lata był przy regulacyj 
Dunaju, a potem przyjęty do austryackieh ko- 
lei państwowych, przy budowie kolei w Galicyi 
W roku 1902 zaangażował Wydział krajowy 
$. p Kułakowskiego na dyrektora krajowega 
biura kolejowego. Pod jego naczelnem kiero- 
wnietwem wybudowano koleje Przeworsk— 
Dynów, Tarnów Szczucin, Lwów—Stojanów, 
Drohobycz—Truskawiee i Muszyna—Krynica 
Zmany był w szerokich kołach naszego społe< 
czeństwa z prawego charakteru i bystrego m 
mysłu, a szczególnie lubiany dla przyjaciel 
skiego i pogodnego usposobienia. Osierocił córe 
jkę, zamężną za sekretarzem ministerstwa 
hendu. 
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b. m. zmarła w Krakowie (na Dębzki 


granic. Męezeńska stolica kresowe, nękana bez: | głych lub zaginionych. Zanki będą wypłacane kach) Marys z Eechów 1* vete Krzepowniząj 


szereg miesięcy przez dzikiego, 


'tyłko nzajbłifszej rodzinie. 


ID voto Kaubekowa : 


